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miesięcznie 
z odsyiką

(bez odsyłki 7 K).
y^nuinerata zamiejscowa wCze- 

Austryi, Niemczech, Wq- 
grzech, Szwajcaryi 11 K.

^ena numeru 3 6  h
^ je d y n iczego
ę. — —yjw otwarte są wolne o* 
Jftty  pocztowej. — Redakcyi 
^Opisów nie zwraca ibezamiea- 

•W> listów nie uwzględnia.

Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

R e d a k c y a  i A d m in istracy a 
K rak ów , D u n a jew sk ieg o  Su 

Telefon Redakcyi Nr. 396, 
Telefon Administracyi Nr. 31 Ot

Konto czekowe Nr. 140.256. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
Grodzka 13, U. p. Tel. 1354.

Konto czekowe 913.
Ceny ogłoszeń Za miejsce wier­
sza petitem 70 h, w nadeslanem
2 K. Głosy publiczne po 3 K 

za wiersz.

K ie d y ż  w r e s z c ie  n a s t ą p ią  r e p r e s y e ? ?
^hdecka prasa szaleje. —  Zamknąć „Naprzód"! —  Dość już „liberalizmu"! 
Obierzmy się raz do socyalistów. —  Zakapturzeni „bolszewicy" z „Na­
przodu". —  Machinacye reakcyi. —  P. Goidberg, jako „bolszewik". —

Zdziczenie.
, G»a naszej rea k cy i a  krakow skim  pogromem 
tost ja sn a  i  przejrzysta. Endecka i ©ndekująca 

aaima, w  zimcznej mierze w yw ołała  po- 
Btotn awem  ustawioznem  szczuciem i podżega* 

G dy zaś pogrom wybuch.!, p rasa  ta  wrza- 
„bolszew icyl" A  skorp „bolszewicy*4 —  

^ ę c  potrzebne są  represye. „Quod erat demon* 
^teajndnm** — jaik m aw iano po ła d n ie ; to zna- 

— a o to właśnie chodziła,.
Tak w ięc c a ła  ta  ak cya  sk ład a sdę z 3  części: 

j“  podżeganie do pogrom ów; 2. udawednianie, 
66 Pogrom y robię, bolszew icy; 3. w ołanie o rer 
ktesy©.

Afkt drogi dobiega końca. Zaczyna się trzeci, 
rolę przodownicza ob jęł m ało w praw dzie 

p y tan y , a le  u łtrareak cy jn y  endecki „Dziennik 
i  w  art. „Tolerow anie zbrodni** naiwołu* 

to óo ro p resy i
, Al© do represyj —  przeciwko kom u? Przeciw - 

bolszewikom ? Niby tak... A le bołLsEewików w 
P ą k o w ie  albo n iem a albo praw ie niem a. —- 

przeciwko — socyalistom! W obozie zaś 
bQcyadasty<anym, ja k  wiadom o, koncentruje się 

lud  pracu jący  K rakow a. A  w ięc przeciwko 
^hotnłkoml T a k  Kamyka się  szczęśliw ie koło 
^ “dlecfeie. Szczęśliw ie — bo na represyach wzglę- 
^  znienawidzonych robotników.

Gdzież logika? —  pom yśli może sobie spoko j- 
%  Czytelnik. —  W szak w łaśn ie  obóz socyałisty- 
^Ztty n ietylko  m e brał udziału w  rozruchach, 
toc® z  całą stanow czością potępił rozruchy. Co 
M ęcej, X pew nością n ic tak nie w płynęło uspo* 
^ ja ję c o  n a tłnm y, jaik zdecydowane stanow i­
ł a  krak . R ad y  Robotniczej! K rakow ski zorga- 
^ to w a n y  robotnik ®  dum ę może o sobie powie- 
łsAać, że stoi: obecnie pod względem  uśw iado­
mienia i  k u ltu ry  tak  wysoko, i*  nie splam ił się 
^ ld m ę  i  k rw aw ą robotę pogrom ową.

Gdzież log ik a? — zapyta siebie spokojny, bez* 
fctirtyjiiy czytelnik. Wazaik, jeśli chodzi o to, by 
'''•cuchów nie było, należy nie represye stęso- 

do socyalistów, lec® raczej pomagać im , 
toko ostoi org an izacji społecznej i  kultury... 
.A le  tak  może m yśleć tylko, spokojny i  bezpar­
tyjny czytelnik. Ćzlama m afia  reak cy jn a  wie 
febrze, czego ohoe, gdy pogrom y sk ład a na 
^ lazew ików , zaś żąda represyj -  na socyaJi- 
fJtów. N aprzód*1 z c a łę  siłę , ja k  w szyscy wie- 

sta ra ł się  u spokajać wzburzone tłum y. —  
A „Dziennik Polski** pisze w num erze dzisiej* 
^y®a:

„Ci międzynarodowi Polacy z „Naprzodu** 
stracili snąć wszelkie poczucie odpowiedzial­
ności narodowej, prowadzę robotę destrukty­
wną, w skutkach swych zbliżoną bardzo do 
toboły obcych agentów, zaciekłych wrogów 
Polski .A społeczeństwo toleruje tę zbrodnię". 
Społeczeństwo toleruje!... Cóż m a zrobić spo- 

s&C®eńst!wo? Zam knąć organ robotników? Czy 
5*oie urządzić pogrom?? Nowe podżeganie i

.N a stę p n ie  „D ziennik11 naw ołu je do rzędów  sil* 
ręki, ab y  skończył się raz ten polski „libera* 

^®Do“ ! P osłu ch ajm y tej n iesłychanej perfidyl 
O le ck iego  reakcyon isty :
.5 ,Do b a n d jió w  p rzyłączają  się w szelkie bojów- 

przewrotowe, które dążą dó dyktatury  prole- 
^ fy a tu  drogę terorystycanych gwałtów.
.T e k  d ale j iść  n ie może. Potrzebujemy silnego 
**$du, któryby nie pobłażał .zbrodniom i  wpoał 
^ J t t a s y  przekonanie, że prawo obowiązuje 
y^Zystkich ij saamowano być m usi, a zbrodnia 
A*® ujdzie bezkarnie. Musimy się chwycić 
j*t*Ych środków profilaktycznych, szczególnie 
^*®eciw im portowi bolszewickiej zarazy, 
j^aaferaiwym przykładem  ,do czego prow adzi i  

owoce wydaj© nasza tolerancya wobec

(zbrodni, jest artykuł wstępny w sobotnim „Na­
przodzie", m iotający obelgi n a  żołnierzy Halle­
ra, staw iaj ęcy jch  pod pręgierzem oskarżenia o 
pogromy" itd.

Otóż żadnej, o ile nam  wiadomo, „bojówki 
przewrotowej" w Krakow ie ni© wykryto. „O* 
stre środki* zaś i „silny rząd" oczywiście zosta­
n ę  skierow ane nie przeciwko rzeczywistym 
sprawcom pogromu, bo tych „Dziennik" M irze 
skw apliw ie w obronę, lecz przeciwko socyMi­
stycznym  robotnikom. Zaś co do „Naprzodu", to 
ten  żadnych „obelg" oczywiście na H allerczy­
ków  nie m iotał, lecz zażądał w im ię dobra spo­
łeczeństwa, w im ię interesów P olski (koalicya!) 
itd., aby udział żołnierzy w pogromie był unie* 
możliwiony. Jest to z naszej strony —  śmiało to 
twierdzimy — obywatelski czyn, gdyż protestu­
jemy przeciwko krokom, szkodliwym -la Pol­
ski i deprawującym żołnierza.

Perfidya, wywtoćująctai uczuęie obrzydzenia... 
Teraz co do bolszewików, to należy stw ierdzić, 
że ogromna część opowieści prasy bfukow ej —- 
to są  głupie bajki. Weźmy jeden przykład. Nasi 
hrukiowcy przynieśli „senm cyjny rezultat** re- 
w łzyi na. Grzegórzkach u  niejakiego Adolia 
Goldberga. Ach, to jes t straszmy bołsizeswik! 
Niedarmo, bruk owcy drukują o nim wiadomo­
ści grubemi czcionkami. Proszę —  znaleziono 
odezwy bolszewickie, karabin m anlicher, n a­
boje. Stwierdzono, że Goidberg strzelał do tłu ­
mu. Znaleziono paszporty niem iecki i  ruski, 
ba ■—  naw et pam iętniki bolszewika. Nic też dzi­
wnego, że Gol-dberg pośpiesznie „zbiegł w nie­
wiadomym kierunku".

Straszne rzeczy... W łosy n a  głowie s ta ję  przy 
myśli, co by się stało, gdyby n ie wykryto kry­
jówki niebezpiecznego zbrodniarza...

Ale oto — Goidberg osobiście przybył do re* 
dakcyj krakowskich... Pokazało się, że rewiziya 
była, ale nie znaleziono nic — atni odezw, ani 
karabinu, an i „pam iętnika". Do tłum u oczywi­
ście n ie strzelał i  w cale nie potrzebował —  u- 
ciekaić... „N. Reform a" już sprostowała kłam li­
we tkmiesieaiiia bankowców. P . Goidberg najspo­
k o jn ie j pełnił i pełni swe obowiązki kolejarza 
dalej. Znaleziono tylko — świadectwo zaręczy* 
nowe, copsrawda. w języku hebrajskim .

M e te bajki są potrzebne „Dziennikom Pol­
skim". Potrzebne dla umotywowania, represyj 
dla skrępowania prasy robotniczej, dla akcyi 
antyrobotnicizej, an tysocjalistycznej I

Sam i szczują do pogromów, potem w alą po­
gromy n a  „bolszewików"; a wreszcie na podsta­
wi© głupich b a jek  żądają kajdan dla robotnika!

O to chodzili Chodzi o nagi interes klasowy! 
Chodzi o tryum f reakcyi I Chodzi o zwycięstw© 
czarnej sotni! Chodtei o Polskę reak cy jn ą !

Przejrzysta gra!
«* v

Kraków 11 czerwca 1919.
Zastrzegamy się jak  najenergiczniej przeciw­

ko tonowi, w jak im  reaguje biuro prasowe przy 
arm ii gen. H allera na nasz artykuł w sprawie 
ostatnich wydarzeń w Krakowie.

W ypraszam y sobie obrzucanie naszego pisma 
zarzutam i tendencyjności, n toobywatel skości. 
kłam stw a, oszczerstwa -i t  f i

Sądzimy, że to biuro, używ ając w swojem 
sprostowaniu takich  wyrażeń obelżywych, bę­
dących niepraM ykow aną , nowością, w dizie dżi­
nie półofScyałnych kom unikatów — n as dosię­
gnąć tem nie może, a  sobie ubliża.

N ajkapitalniejsze zaś jes t to. że zarzuca nam, 
iż podaliśmy roizkaiz gen. Hallera, wydany je ­
szcze dnia 17 m aja, w  zastosowaniu do wypad­
ków  ó^ejwycowych.

Otóż ten rozkaz nie był nam bezpośrednio zni­
kąd  znany; przedrukowaliśmy go z bieżącego w 
czasie zaburzeń numeru „N. Reformy", która go 
zapewne od tegoż w ydziału  prasow ego otrzy­
m ała  była.

Każdy', k to  przeczytał ten rożka®, na którym  
nie w id n iała  żadna data, ni© mógł go sobie tłó- 
maczyć istotnie inaczej, niż ja k  przestrogę wobec 
zajść aktualnych. Jeżeli jednak to był —  jak 
twierdzi ów wydział prasowy — dokument da­
w niejszy, to i tak  dow odzi on, że gen. H aller m iał 
już uprzednio pewne przykre doświadczenia z 
niektórym i żołnierzami, gdyż wydział prasowy 
nie w m ów i w nikogo, że gen. Haller bez zbada­
nia podstaw no ści sk arg  —  wydawałby tego ro­
dzaju  rozkaz dzienny, uw ieczniający charakter 
tych sk arg  w aktach. Je s t  rzeczą niesłychaną, a- 
by z publikacyi, uczynionej wcześniej przez inne 
dzienniki, ów wydział prasowy wysnuwał wnio­
sek, iż „Naprzód" dopuścił się „conajmniej pro- 
wokacyi" i  na podstawi© tej imputował nam 
że chcem y „prowokować ludność przeciwko 
w ojsku ".

Nie, my chcemy właśnie, ażeby woj sko żyło 
w jaiknajlepszej harm onii z ludnością cywilną 
i  dlatego mlile uprawiam y bałwochwalstwa wobec 
każdego umundurowanego człowieka, bo w ta ­
kim traktow aniu spraiwy tkw i największy zalą­
żek d em oralizacji; wiemy z jtakim rezultatem  
trzymano się- tak ie j metody w arm iach państw 
upadłych!

Chcemy, ażeby wojsko w’ysoko trzymało 
zwłaszcza w  chwili tak decydującej, ja k  obecna, 
sztandar obrońców kraju, a wszystko, ciby ton 
cel obniżało, coby świadczyło, że w wojsku są 
żywioły do tej idei rierlcresSe, chcem y, ażeby 
tępiono.

System zam ykania oczu, system gę} w ślepą 
babkę dó tego zhjś rai© prowadzi!

Myśmy pierwsi współdziałali tu w Krak .wie 
w tworzeniu strzeleckich zaczątków arm ii pol­
skiej i żądamy, aby w ojsko utrzymywane by to 
możliwie w tym wysokiem napięciu du bu. któ­
re  towarzyszyło tam tej chwili.

* •

PAT. (czyli polska ageneyai telegraf.' tak ..zrę 
cznie" roztelegrafował wiadomości o krakow­
skim  pogromie z sobotniego numeru Naprzo­
du*', iż wypadło, że „Naprzód** stwierdza prowo­
k a c jo  ze strony żydów, strzelrninę z ich drony 
etc. Otóż te wiadom ości były u nas podane, jako 
kom unikat ee sztabu H olem  i bynajm niej nie 
były oświetleniem  „Naprzodu". A Pat -kwapli- 
wie i  prawdopodobnie świadomie co drugie 
zdani© powtarza — „według „Naprzodu"... La<* 
dny proceder!

Między innem i ofiarą P ata  padł „Dziennik 
Ludowy" we Lwowie. Prosim y „Dziennik * o 
sprostowanie.

Rozpoczęto rokowania z Ukraińcami.
Referat Prasowy D. W. P. donosi:
Do pertraktacyi z ukr. delegacya dla zawie­

szenia brani upoważniony jest z ram ienia Nacz, 
Dowództwa gen. Rodziewicz. Rokowania rozpo­
częły się 7 bm. W  skład delegacyi wchodzą: pułk. 
Ohertyński, pułk. Sulimiiirski. m jr. Maryn liski, 
fcpt. Roizwadowski i por. Biernacki.

Petlurowoy poddali sip bolszewikom.
Lwwwsilde pisma donoszą:
P ism a m oskiew skie zamieszczają wiadomości 

nadchodzące z wołyńskiego kom itetu rew olucyj­
nego o; lik w id a c ji petlurow skiej imprezy.

Petlurowcy sam i zaaresztowali i wydali bol­
szew ickim  wojskom cały sztab, znajdujący się 
w Równie. W szystkie pułki, znajdujące stte w 
Riówinie' octenówiły posłuszeństwu rozkazowi u- 
damia się n a  front polski i  bółszewicki.

Komendanci pułków zostali zaaresztowani. 
Nastrój wśród w łościan w obszarze Równa i 
Zdołbuuowa wybitni© bolszewicki.

W  Równie' wprowjadzomo już rząd resw-olucjyńy.
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Węgrzy podchodzą 
do Śląska Cieszyńskiego,
Cieszyńskie Muro prasowe donosi o zajęcia 

R atk i przez W ęgrów (30 kim od granicy pol- 
ifeiej). Żylinę (Silem ) ewakuowali Czesi wczoraj 
wieczorom. Pierwaae ew akuacyjne pociągi cze­
skie przejechały clziś przez Cieszyńskie w dro­
dze ze Slowaczyzny.

Orawa i  Spisz zostały bezpośrednio zagrożo­
ne. Polska m usi ocalić je  przed pożoga w alki, 
jako swe ziemie.
C Z ESK IE O D D ZIAŁY U C IE K A JĄ  DO PO LSK I.

Do pogranicznych komend polskich mad gra- 
oiicą węgierską, zgłaszają .się roizbite oddziały 
cmefcie, prosząc O praawiezicnie ich do Moraw- 
sk ie j Osinaiwy. Oddziały te podlegają rozbrojeniu 
twł podstawie praw a międzynarodowego.

C Z E S I P O C IE S Z A JĄ  SIE .
Czeska kom unikat wojenny donosi z 10 ł>. m. 

ite w ojska czeskie zdobyły z powrotem Komorno 
f  Nowie Zamki, posunęły się n a  wschód od Ni­
try  o 10 kinu Kom unikat przyznaje się do klęski 
pod Zwoleniem. W  walkach po stronie czeskiej 
hfcotrą udtzdlał lotnicy francuscy. Tę chwilową 
kom tro i enzjiwę Czeei jednak wstrzym ali ze wizglę 
dćtw na oświadczenie koalicyi do rządu węgior-

Ectia zajść na Pradze w Warszawie.
W  rozkazie dziennym naczelnika policyi ko­

m unalnej w Warsźaiwde z dnia 6 bm. podano co 
następuje:

W związku z zajściem , jak ie  miało m iejsce 
pom iędzy żołnierzam i a policy ą w parku Pra­
skim  w  d. 1 bm., podaję do wiadom ości w yjątek 
e zaaniesEcizomego w rozkazie- kom endanta mia- 
«ta z  dn. 4 bm. nr. 155  rozporządzenia, m ające­
go na celu niedopuszczenie do powtórzeiii® się 
podobnych wykroczeń ze strony żołnierzy: Za­
k a su ję  w stępu żołnierzom do parku i lasku pra­
skiego. Kom enda odcinku zarządzi w każdą, n ie­
dzielę i  święto w  godzinach popołudniowych wy­
sy łan ie  w te miejsca, patroli, które mają, obo- 
wfeązek każdego spotkanego tara żołnierza are- 
srtawrto. Polecam, nadto komendantom oddzia­
łów niie w yd aw ać rekrutom  i młodym żołnie 
rwotn przepustek po godz. 9 wiedz.

Komendant odcinka, zawiadomi o tym ro-zka®© 
komendanta pułku airtyleryi wojsk generała 
Hallera.

Zdaroa. się bardzo często, szczególnie nocną 
porą, że żołnierze mac stosu ją  się  do zarządzeń 
policyi kom unalnej, która jes t organem  bezpie- 
cueństwa, porządku publicznego, a  dzieje się to 
najczęściej przy zamykamiiu restauracyj po g. 
12 w  nocy, nadto przy aresztowań ii i kobiet, pu- 
bliteznych. Należy przeto żołnierzy dokładnie 
pouczyć, że sprzeciwtanie się organom bezpie- 
aneństw a publicznego jes t kar ygodne i że każdy 
iołmierz ma się do zarządzeń  tychże zastosować. 
W rasie  nielegalnej oząnmoścS jakiegoś m ijicy- 
stnta przysługują każdemu prawo żądać okaza­
nia logitymacyi i- zwrócenia się  drogą służbową 
do sw ej komendy o dochodaemc w tej sprawne.

i  jsl u nmim
i Sn Wolom!

Z wschodniego frontu.
W Galicyi1 wschodniej rozbrajanie band u kra­

ińskich, n a  W ołyniu utarczki patroli. Na fron­
d ę  htewsko-toiaioniskim rozbito bolszewików 
pod. Kozsatczyzną 5 Dudą, biorąc jeńicdw l zdobycz.

Z W arszaw y donoszą, że Zbaraż, Trembowla, 
©horostków i przypusziomlnie Husiatyn znajdu­
ją się w rękach polskich. W ten. sposób cała Ga- 
Hcjta wschodnia je s t już wolna od w ojsk u k ra­
ińskich. Armie: ptofeka stan ęła  i  na tym  froncie 
bezpośrednio wobec bolszewików rosyjskich i 
ńtonad ósk ich .

listwa i  www odpowiedziaimid
23 m

Wiedeń (PAT). W iedeńskie Muro koresp. do­
rwali a St. Germain: K anclerz państw a Remner 
przesłał dziś po południu do prezydenta konfe­
rencyi poko jowej Clemenceau notę następującej 
treści:

Warunki traktatu pokojowego pozbawiają 
afauiecką Auatryę najniezbędniejszych środ­
ków do utrzymania jej życia gospodarczego l 
do utrzymania państwowego ładu i porządku; 
wobec tego rząd niemieckiej A ustryi nie może 
przyjąć odpowiedzialności za następstwa tego 
traktatu pokojowego.

Oświadczenie PPS. W Warszawie.
Ciekawą ewolucyę przechodzi obeeme PPS. 

b. Królestw a w stosunku do Rad de), Robotni- 
cey eto, m iędzypartyjnych. Stanęła,, jak wiado­
mo, na stanowisku międzypartyjności Rad, ale 
mimo swej najszczerszej woli współdziałanie z 
kom unistam i sta je  się niemożliwe! Zaczęło się 
od Lublina, od radykalnego Lublina, gdzie PPS, 
ja k  wiadomo, m usiała opuścić m iędzypartyjną 
radę.

Na parę dni przed Ziel. Św iątkam i odbyło się 
w W arszawie zebranie frakcyi PPS. w W arsz. 
radzie del. roto. Referował tow. Zaremba.

W szystkim i głosam i przeciwko 11 został®, 
f przyjęta uchwala, którą postanowiono złożyć 

na pleraainem posiedzeniu W arsz. Rady Del. 
Rób. Uchwał®, ta brzm i: ,

Oświadczenie.
F rakcy jn e zebranie P. P. S  w W. R. D. R. o- 

świadczą: Caiłe półroczne doświadczenie współ­
pracy z kom unistam i jasno w ykasu je klasie ro* 
botnicząj, że w ystępują oni przeciwko najżyw o­
tniejszym  zadaniom i postulatom proletaryatu. 
R. R  R. w dotychczasowym swoim stanic, gdy 
niema żadnej podstawy pracy — nadal pozo­
stawać nie mogą. Muszą one przyjąć określoną 
platform ę akcyi, opartą na haśle niepodległej 
Polski socyałistycznej i postulatach klasow ej 
w alki o socyaiizm. Partya komunistyczna .roz­
bijająca całokształt wałki klasy robotniczej, sa­
botująca akcyę w R. D. R. pozostawać dłużej 
nie powinna. Musi orca być potępioną przez ogół 
robotniczy, osunięta z tej ważnej, a obowiązm 
jące j do pracy placówki robotniczej. Wobec po­
wyższego finakeya P. P. S ,  w yrażając zgodę na 
stanowisko tow. P . P. S . w komćsyi .zjazdowej 
R. D. R , zgadza, się z ich żądaniem zwołania 
narady większych R. D. R. i1 dom ega się od niej 
i sw ych na nuiej przedstaw icieli ustalenia zasad 
istnienia Ą  D- R. bez wichrzeń i demagogii ko­
munistycznej.

Następni© ppsowcy udali się  na plenarne po­
siedzenie wiaa-sz. rady del. robot.

W  imtanjlu P. P. S. zabrał głos tow. Zaremba, 
om aw iając sprawę dotychezasowej wspólnej 
„pnajcy1* w R. D. L. z iranemi' h ak eram i i  pod­
k reśla jąc dobrą wolę frakcyi P . P . S- Wykazał 
w srwem przemówieniu taktykę komunistów, po 
legającą wyłącznie na nieustannych napaściach 
m  P. P . S ,  całkowitą bezowocność działalności 
Rad; .wskazał na wręcz szkodliwą dla klasy ro* 
hutniczej działalność tych Rad, gdzie komuni­
stom udało się tą. lub inną drogą sprowokować 
krwawe wypadki (Zagłębie, K alisz): wreszcie 
zaznaczywszy' dzisiejszy żywiołowy córa® to 
bardziej w zm agający się w szerokich masach 
robotnicych nastrój wrogi wichrzeni om i anar­
chistycznej ttó aałtoości kctminfetow, śk ra S ił
plan twórczą) pracy i odczytał w imieniu frak­
cyi podane wyżej oświadczenie.

T®k kom un iści uniem ożliw iają sami współ­
pracę ze  sobą naw et takim  zwolennikom mię* 
dizypaańyjnych rad jak  tow. Zaremba. Ppsowcy 
m aja już dość nieprodukcyjnego „użerami®.-się** 
z kom unistam i w Rudach. Zbyt wiele jest twór­
czej pracy przed nam i!

Kołczak bez maski.
i R eakcya na wewnątrz, podbój na zewnątrz.

Odpowiedź adm irała Kołczak a na warunki 
postawione mu przez koałicyę, pod którym i ta  
ostatn ia byłaby ewentua lnic gotowa uznać jego 
rząd, jest' tak znamienna, dla pip nów tego ..od­
now iciela’1 Rosyi, iż nie powinna u jść uwagi 
społeczeństwa polskiego.

Żądania koalicyi dotyczyły z jednej strony 
stosunków wewnętrznych Rosyi, z drugiej stro­
ny stosunku je j do now-opowstałych lub two­
rzących się na obszarach b. imporyumi carsk ie­
go państw narodowych. W arunki pitorwsraej ka- 
tegoryi m iały n a  celu zapobiedź bezwzględnej 
reakcyi w raiale zwycięstwa Kołczaka. Ten osta­
tni m iał się zobowiązać do zaniechania restau- 
racyi caratu, do pozostawienia włościanom da- j 
wnej ziemi obszarników, wreszcie do zwołania ' 
konstytuanty. Poniewiaż zaś przei/rowa d żeni o 
nowych wyborów je s t  obecnie w czasie dającym  
się przewidzifeć niiepodotoień.stweńi, przeto koali­
cya żądała, od K ołczaka zwołania konstytuanty 
wybranej w r. 1917 i rozpędzonej przez bolsze­
wików-.

Kom unikat PAT nie podaje odpowiedni Koł­
czaka na żądanie ententy w sprawie caratu  i 
gruntów włościańskich. Wiadomem je s t tylko

stanow isko Kołczaka. w sprawie kanstytua-Ó 0 

Okazuje się, iż Kołczak nie chce nic słysẐ ,  
zwołaniu konstytuanty z r. 1917. Nic. dzM’11̂ .  
albow iem  w-jęksżość w n ie j m ieli socyatoi ^  
lucyondid, ktoi*ych Kolozak n a  terenie j  
skim usunął od władzy prz&z zamach sta')* r 
potem ok m tn ie  prześladował. N atomiast ad .
ra ł przyrzeka sw'ołać nową konstytuantę 
tylko porządek w całe j Rosyi będzie psray ’̂1’̂  j. 
ny. Przypom ina to w  zupełności słynne oś^1 
czenie StoJypina: naprzód porządek, pcuteta 
farm y. Jak  -wiadomo, porządek udało Mę ŝtoi?'

i ek*’pinowi przywrócić paw  pomocy szubienic . 
pedycyi karnych, lecz reform  n ik t nigdy nic j 
dział. Zwycięstwo K ołczaka oznaczałoby tr}^  ,, 
najczarn iejszej reakcyi. Dlatego cała Rosy®. 
noiściowa z Kierońskim  na czele jawta52 ,;p 
gwałtownie przeciw! uzmaniu rządu Kołowa1 
przez koalicyę j ,

Z polskiego punktu widzenia je&zeze wazn1̂  
szem jes t stanow isko Kołczaka wobec ^ ^  
wyzwoleńczych narodów wchodzących 
w ojną w skład rosyjskiego imperyum. 
tylko niepodległość P olski Kołczak gotów ł b
uiznać zgodnie e  manifestem tymczasowego
du rosyjskiego z 30 m arca 1917. W ia d o m e j 
dTuaik. że ów m anifest zaw ierał doniosłe zaSt^T. 
żenią, przesądzał „wolny Związek wojsko*'-
Polski z Rosyą, przedewszystkiem zaś redup^ 
wał Polskę <ło granic ściśle etnograficznych i
w pojmow-auiu ‘ rosj-jskiem , wedle 
Ohełmszcziyzna, Podlasie, Gaiłtaya. W s c h o d y  
to ziemie rdzennie rosyjskie. To sam o x 
żenie co do granic wschodnich Polski p®«'tlł 
takie Kołczak. .j.

Oczywiście o uznaniu niepodległości 
Łotwy i Litw y Kołczak wie chce nic w ień*'^  
Ludom tym  obecuje jedynie autonomię 
panowaniem rosyjskiem - Nawet niczaw^6 ^  
Blnlandyi miusi być zatwierdzona dopiero 
przj szłą konstytuantę rosyjską, której zWoł^U, 
jes t wogóle w m ajw yżs^m  stopniu p r o f e ­
tyczne. Zresztą konstytuanta, złożona ze 
lenników Kołczaka, Sazonowa i innych ?efê  
cyonŁstów nie zgodziłaby się napew no na 0  

wialnie Finlandyi od Rosyi. ^
Odpjotwiedź Kołczaka jes t może po myślł ^ ) . 

cnego rządu francuskiego, natomiast, w- 
ku  do Anglii! i Am etyki %est prawdziwą
kacyą. NSe podobna przypuścić, ażeby te 

nie rządu Kołczaka. W szyscy sąsledzi
stw a zgodziły się w  takich w arunkach na
    »
przedewszystkiem Polacy, są przwrtrzeżeidi^j. 
go się maję spodziewać w razie tryum fu 
skiej reakcyi nacyonalistycznej, Wobec ^
brak słów dte; napiętnow ania agitacyi 01 
lo fiłskiej, którą od pierwszego czasu up*f 
prasa endecka przy poparciu ,.Kuryerk& 
„Nowej Reform y",

Uroczysty pochód w Wilnie*
Dnia 1-go bm. olbrzymi, 30 tysięcy liczący ^

w

Ł ff
chód, poprzedzany praez oddziały i orki^j^c
wojskowe, ruszył h a  amewtarz na Rossie 
cześć poległv-m. W ygłostano liczne przet 
nia, poczem w}'.«łano depesze do Sejm u i du 
czelnik® Piłsudskiego.

Druga z tych depesz brzmi: .
„Zgrom-adzeini W iln ianie w ilości irrerta 

tysięcy nad mogiłą, bratn ią żołnierzy póló? ^  
przy zdobyw-aniu Wita.ai, ślą, ukocha,nemh ą
naelnitoowt Rzeczypospofflitej Polskiej J ń ^ ^ .  
Piłsudskiem u oraz Jego wojskom wyrazy $ 
klej w-dźięcznośici za uwńlniienie nas od 4  

rosyjskiego i w yrażają niezłom ną wolę h'”_ ^  
ła,c75ności natżawsze z  Polską, rapew m iaj^ ^  
dnocześnie, że n ie pozostaniemy biernymi ^  
dzami przelewu krwi braci naszych. Tecż *  J-t 
piniy iv®zj-scy do szeregów, by naszą w 
obronić i innym  braftntoi narodom ją

JUTRO DNIA 11-00 CZERWCA 1919
ASYBNATY POLSKIEJ P0ZYCZKI WOJ

nabyw ać można (po potrąceniu procenM^O 
100 marko we. koronowe, rublowe za 
500 „ n *  S y f i

1000 „ v, „ „ y z . f l
5000 „ „ „ „ '

10000  !!_________
Dziś po raz pierwszy wyotępaje p®!*®1* ^  /*

kinoteatr „Sztuka", przy ul, św. Ja^;
z jednem  z irawybitnicjsaych arcydzieł s*

K ie łk u j ą c e  ż y c ie  ^
w spaniałym  dram atem  toa\arzv.;kin: w 6  a ^ g d - 
budzącym podzaw zarówno nłiezwykle i» fe 

jącą. treścią  ja k  i im ponującą wysta^®'

I
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3fesz się, narodzie — reformy 
rolnej nie będzie!!

Obszarnicy palni nadziei.
Obszaraicki „Cum" donosi z Warszawy o de­

bacie rolnej w Sejm ie:
„Mimo zgrzytów sytuacya nie przedstaw ia się 

zbyt niepom yślnie (dla obszarników. Red. Na­
przodu),- aczkolwiek i do optymizmu niema po­
wodów. Wedle wszelkich danych n a d m u m  po­
siadan ia nie zostanie przynajm niej na razie o- 
zuarzone; w ięcej niż wątpłiwent jest, czy punk­
ty o dobrach kościelnych i  upaństw ow ieniu [ 
Lasów znajdę większość w Izbie.

Dla losów reformy agrarnej miarodajtiem bę­
dzie w pierwszym rzędzie stanowisko dwu klu­
bów: Zjednoczenia ludowego i Nar. Związku ro- 
botnfięesego. Jatk wiadomo, zjazd ogólno-kr&jo- 
wy pierwszego z dwóch stronnictw  wypowie* 
dział tóę prtzediw maximum posiadania i upań­
stwowieniu lasów, jatko beż wziął w obroną in­
teresy Kościoła. W tymi też kierunku padną 
niewątpliwie glosy sejmowych posłów Zjedno­
czenia. Co prawda, ua. tle tej właśnie kwestyi 

* zaostrzył' się stosunek między umiatkowanem  a 
rajdykałnem skrzydłem tego stronnictwa. Na 
razie jednak -przyjęć można, że 30 blisko głosów 
Zjednoczenia, padnie przeciw projektowi posła 
Dębskiego.

W szystko przemawia również za. tem, że 
i  klnb N. Z. R. glosować będzie przeciw projek­
tom, szkodliwym dla m iast, których ludność 
reprezentuje. Klub ten, wzmocniony przez- po­
słów poznańskich liczy dziś 32 członków i zjr- 

,  skal poważnie nietylko ilościowo, ale i jak o ­
ściowo przez przystąpienie doń szeregu wybi­
tnych działaczy z Poznańskiego. Wśród pńch 
znajduje się także wybrany jako bezpartyjny 
ks. A dam ski. Wobec tego spodziewać się mo­
żna. 7a w ahania, jak im  klub łan dotąd uległ, u- 
s fan ą , i że pójdzie on teraz wyralźną drogą, po- 
Lwyki oarorlOw-o-rpbotniczej. uwolniwszy się od 
tw w ru  socjalistycznego.

Ten stan rzeczą, ja k i powyżej nakreśliłem , 
j-est. wstępem  do krystalizow ania aię większości 
sejm ow ej, o której coraz więcej się mówi od 
onaeu ajsuwienia' się w sejm ie posłów poznali 
sk ich",

.Tyle „Caas", który jak  widzimy jest. dobrej j 
myśli: i  wierzy. że in teresa obszarnickie nie sto­
ją  tak źle, sko.ro poznaniacy dodali, anim uszu i 
srkKSów prawicy a. zabierają, się -do ma-jmyzo- 
wiMB-a starej grupy NZR. „Czas" m a nadzieję, 
u w e ł  „skiTSl-aiiii/.-oiwiania się" sta łe j więk< 
mości Sejm ow ej która, pod wodzą, poznania-, 
ków i wypróbowanego p- Staniszkisa, zabierze 
aię ochoczo do ratow ania zagrożonej wielkiej 
własności ziem skiej.

Na to w krótkiej od pow ied/i .dwie uwagi.
1. Rachuby „Cząsu" na Sejm  obecny nie są tak 

absolutnie już pewne. Sejm  ten rzeczywiście 
je s t slaby, chwiejący itd. Mimo to w Zjednocze­
niu nastąpiła już Sec esy a z Os. lachowskim  i 
Stankiewiczem. Co w ięcej, niewiadomo nawet, 
my praw ica Zjednoczenia (bliźniaków) skw a- 
ptówie będzie głosowała przeciwko reform ie — 
nowe wybory być może niedaleko! Nawet po­
słuszni endeccy chłopi w liczbie kilkudziesięciu 
niewiadomo, czy nie złamią solidarności k lu ­
bowej. A i w nzr. są silne prądy przeciwko re­
akcyjnym  nabyt.kóm z poznańskiego. Jak  bę­
dzie w yglądała większość przy głosowaniu nad 
kwestyą maximu.m — jesacsw niewiadomo.

2. Przypuśćm y jednak, że obecny Sejm  będzie 
mer/dolny do uchw alenia reformy rolnej, raidy- 
kałuej.

Je s t  to rzecz zupełnie możliwa. Co z tego wy ni
larie? W yniknie tylko żyw iołow y ruch prze- 
t iw k o  obecnemu Sejm ow iI Ten ruch już daje 
Kjję skonstatow ać. Je s t  to naiw nością — przypu- 
sbcshó, że lud będzie spokojnie patrzał na to, 
jafc —  „efetęki** endekom i przewrotnej tak ty ­
ce W itosa — Sejm  będzie obalał reformę rolną-

Ju ż  daś» rortram iew a szeroko hasło: nowe 
wybory! U trąćcie teraz, panowie, reformę rol­
ną, a  ruch stanie się żywiołowym niepowstrzy­
manym. Cóż osiągnięcie, panowie? Oczywiście 
tylko bardziej radykalną reform ę!

Mylą się pp. obszarnicy, jeś li sądzą, że lud 
-bez fcońew z nabożeństwem- będzie spoglądał na 
ten Sejm . który jak  dotychczas dawał mu prze- 
ważnie — represye.*.

Z pokłosia sejmowego.
Dowcipnie... PP. biskupi nie tylko zaopono­

wali przeciwko temu, ażeby dobra kościelne 
mogły - naió.wni z innemu obszarami -- przejść 
do oeek tytek, którzy rolą upraw iają, lecz p m » z li

do „ofensywy" i zażądali, aby jm  dziś zwróco­
no i te posiadłości, które utracili byli za. rzą­
dów zaborców.

Grozili wojną religijną oraz „rozrzewniali^ 
tem, żp... o jciec św. zmartwiłby się.

Czy pp. biskupom się zdaje, że chw ila dzisiej­
szą nie jest dość poważną, ażeby z takim i ar­
gumentami występowali w debacie nad jedną 7  

I najbardziej palących reform?
Faryzeusze... Endecya. wywołała była w- sej- 

I mie pospolitą, burdę przeciwko tow . posłowi Mc- 
raczewskiem u notabene w momencie, gdy peł- 

1 nil op funkeye m arszałka Sejm u.
Burdę o to, że i robotnicy niem ieccy w Pozna­

niu zapowiadali, że nań głosy oddadzą. Tow. 
Daszyński apelował do żwirowego sensu Sejm u, 
przytaczając, w czem tu tkw ić może jak ieś na­
ruszenie interesów  polskich; wszak tu nie cho­
dzi o Niemców' rew oę trany ch, z którym i się wo­
ju je , lecz o Niemców, którzy' przechodzą w po­
czet. obywateli polskich i z którymi, trzeba uło­
żyć współżycie i dla których Rzeczpospolita 
polska mus,i stać się przybraną m atką.

Ale endecya huczała: Nie wolno!
Huczała tem głośniej i tem skw apliw iej, że 

szeregi je j zasili endecy z republiki Korfantego. 
A popatrzmy na tę w łaśnie republikę, gdzie P o­
laków' z innych dzielnic wita. się u progu, jako 
obcokrajowców i w biurze dla obcokrajowców 
poddaje ich sdę poniżającemu procederowi spe­
cja ln eg o  meldowania się, gdzie nie przeprowa­
dza się. spolszczenia różnych urzędów-, ponieważ 
nie chce się apelować do pomocy owych ..obco­
krajowców'", a swoich brak; gdzie dotąd sio- 
suoki ze światem odbywają się przy pomocy po­
czty o żadną pieczątkę nawet nie spolszczonej.

A jednym z wyra-zicieli „suwerenności" te j re­
publiki je s t p. Korfanty, który lat parę przez sa­
mych endeków piętnowany był jak  najostrzej 
za sprzedaż „Górnoślązaka", co m u 'za  infam ię 
poczytywano...

A dzisiaj ten p- Korfanty jest cenzorem pa­
triotyzm u!

Z labiryntu polityki czeskiej.
Czeskai apetyty na Łemkowszczyznę.

Ońgap czeskiego m inistra wojny „Cześkę Slo- 
vo“ w Nr. 89 zamieszcza obszerny artykuł, za- j 
tytułowany „Łemków szczyzna".

Na czele w yjaśnia ów artykuł, że mowa w  
nim o póhiocno-kar p achim odłamie gałęzi ro­
sy jsk ie j, będącym zarazem uzupełnieniem wę- 
gleiskorosyjskiego  plem ienia osiadłego na po- 
łudmipwyeh zboczach Karpat. Możnaby już da­
le j nie czytać... Ponieważ Czesi przyłączają do 
swej republiki Rusinów węgierskich więc 
chodzi o udowodnienie, że i ŁemkowszeZyzna 
powdnna też przypaść w- udziale Czechom. Dzi­
sia j, tak m niej w ięcej ubolewa „Czeske S!ovo", 
Łemkowie, którzy „popadli w zupełne jarzm o 
polskie" są w dodatku; osam otnieni: „moralne 
przynajm niej poparcie, którego dostarczała lu­
dowi łem kowskiem u m acierzysta Rosya rosiało 
rozbite i zniszczone wskutek katastrofy Rosyi 
i dziś ten dobry, biedny i prostoduszny lud, któ­
ry przylgnął ąwem życiem do karpackich skał 
i lasów, szykuje się do rozpaczliwej obrony, 
chcąc ocalić przynajm niej rdzeń swego życia 
narodowego przed Polakami".-.

Posłuchajm y dale j: „Czeske Slovo“ oznajmia, 
że ,rosy jsk i" Iud Łemkowszci zyzny poszedł za 
przykładem braci z terytoryum węgierskiego i 
za pośrednictwem swej karp-ato-rosyjakiej Rady 
Narodowej Maga republikę ezesko-słowacką, 
aby n ie  opuściła go w chw ili rozstrzygającej i 
poparła jego „dążenia do połączenia się w zwią­
zku państwowym z republiką czesko-słowacką",

A dalej znajdujem y w yjaśnienie, dlaczego.to 
„organ p. K lofacza taką goreje „słowiańską" 
m iłością do Łemków?

„Nie można zaprzeczyć —- pisze, że przyłą­
czenie cyplu ziemi palicyjske-rosyjskiej, two- 
rącego t. zw, Lemkowszczyznę, stanowiłoby o- 
gromną strategiczną i gospodarczą korzyść dla 

* naszego państwa. Wszystkie ważne drogi z Sali­
cyl, prowadzące na południe, zostałyby przez 
nas opanowane, przy ozem nie ulega wątpliwo­
ści, że Łemkowie tworzyliby tu wierna nam 
straż.

Naturalne bogactwa Łemkowszczyz»y są o-
gółnie znane; w bezpośredniej bliskości gra­
n ic Słowl&czyzny znajdują się niewyczerpane 
źródła naitowe, dalej pokłady soli, węgla, żela­
za tudzież innych metali, a zatem wszystkie te 
środki, któreby zaspokoiły uasze gospodarcze i 
przemysłowe potrzeby w tak znacznym stopniu, 
że dowóz z .zagranicy, wraz z wszystkim i swe- 
mi niedogodnościami, stałby się zupełnie zbyte­
cznym,

Możliwe, że jnż nabliższe dni przyniosą decy* 
zyę. w której Paryż spełni postulaty Łemków.
Nie wątpimy, że nasi reprezentanci na konfs- 
rencyi pokojowej dołożą wszelkich starań da 
poparcią żądań •/. laką. ufnością przybywają­
cych do nas braci. Przecież w; lej sprawie tkwi 
wprost in teres republiki.

■Tako finał: oburzenie na jakowe? straszne re- 
presye i gwałty legionistów polskich.

Czesi, a sprawa spiska.
Dia przeciwdziałania zabiegom delegatów spi­

skich i oraw skich w Paryżu, dom agających się 
przyłączenia polskiego Spiszu i Orawy do Pol­
ski zorganizowali Gzcsi deputacyę „Słowaków 
Miagórskicb ja k  ich nazywają, prowadzoną 
przez żupana (starostę) spiskiego do Ja n a  R u­
muna, Deputatcya ta była u prez. Masaryka, pro­
sząc o to, ażeby zostali uratowani dla republi­
k i czesko-słowackiej.

Prezydent Masaryk przyrzekł , że przedłoży 
ich  życzenie konfereneyi pokojowej.

„Narodni Listy" tak opisują, audyencyę tej 
deputacyi u M asaryka:

„Przyjęcie u p. Masaryka. odbyło się na Zam­
ku w sali Niem ieckiej. Pow itała prezydenta 
imieniem deputacyi p. La ekowa, a następnie de­
legat Galio. W odpowiedzi na to Masaryk poch 
kreślił swe słowackie pochodzenie i ze wzru- 
szeniem wspomniał o czasach, gdy jeszcze no­
sił wyszywane spodenki i rękawy." Rzeki: „Dla 
Slowakóu trzeba pracować. Nasi bracia walczą 
i jeszcee będą walczyć o .Słowaezyznę, —  ale 
wszystko dobrze ssę. dla nas skończy". Poczem 
delegaci zaśpiewali ulubioną piosnkę M asary­
ka. „Ciecze wocła. , oraz „Tatusiu stary nasz"... 
i hymny narodowe. Masaryk śpiewał razem z 
gośćmi poc/zem rozmawiał jeszcze godziną z 
deputacyą.

Na cześć tych delegatów urządzono też uro­
czyste przedstawienie w ,Nkrodnim Divadle“, 

O wspólne granice Czech z Jugosław ią.
„Narodni Listy w Nr. 122 zam ieściły zbiorowe 

publiczne oświadczenie się kilkudziesięciu in- 
stytueyi i stowarzyszeń kulturalnych oraz gospto 
darczo-przemystowych za utworzeniem wspól­
nej granicy republiki 'Czesko-słowackiej „ Ju ­
gosławią. Oświadczenie w ważniejszych ustę­
pach brzm i:

„Wspólne granice Ozesko-słowackiej republi­
ki z królestwem Serbów, Chorwatów i Słoweń­
ców stanow ią konieczny warunek bezpieczeń­
stwa Europy. Bez tego połączenia otwierają, się 
przed Niemcami widoki polityki zaborczej na 
południowym wschodzie Europy, te same, któ­
re sprow ad ził} do wybuchu wojny wszechświa­
towej.

Państwo czesko-słowackie bez terytoryalnego 
połączenia z Jugosławią, w gruncie rzeczy nigdy 
nie będzie w stanie uwolnienia: się od gospo­
darczej przewagi Niemiec. Idealne usiłowanie 
prezydenta W ilsona do zapewnienia światu 
trwałego pokoju, straciłoby w ten sposób jedną 
ze swych głównych faktycznych gwarancji**.

Ja k  widzimy imperyalizin czeski wyciąga 
macki we wszystkie strony-

Prawda tylko, że u Czechów t.o się nie nazy­
wa imperyalizmem, tylko najczystszą... ideą sło­
w iańską.

Z państwa Taryby.
Ofenzywa litew ska, pomoc koalicyi, Hinden- 

Hurg w Kownie, nastroje prowincyi.
W arszawska. „Gaz. Polska ‘ otrzym uje z Ko­

wna następujące in fo rm a c je :
Ofenzywa wojsk litewskich, która zaczynała 

się niepowodzeniem, czyni w ostatnich dniach 
znaczne postępy. Zajęte zostały U dany. Pobici 
bofezewitey rozpoczęli odwrót i m oją "podobno 
cofać się aż za Dźwinę.

W związku z tą ofenzywą rozpoczęli Litw ini 
akcyę dyplomatyczną wobec enteoty. Na czele 
wyEłanej w tych dniach d elegacji pojecnał do 
Paryża m inister w ojny M crkis. Mówią, że za­
pewniona jes t wydatna pomoc ententy w po-, 
staci 6-cio milionoiwej pożyczki oraz wyekwipo­
wania dla w ojska od Ameryki.

Stosunki z Niemcami nie ipslały jednak 
przerwane. Niedawno bawił w Kownie na wpół 
incognito Hmdenburg I stara ł się rząd Taryby 
skłonić do wrogich kroków wobec Polski. Na 
wypadek wojny z Polską obiecał on Litwinom  
pomocniczy korpus ochotniczy złożony z L itw i­
nów pruskich.

N astrój ludności kraju  wobec stanu rzeczy w 
W ilnie i.p lan ów  w ynikających z wielkanocnej 
odezwy Naczelnika Polski różni się znacznie od 
nastroju Iiow na samego- Podczas gdy Kowno 
znajduje się pod dużym wpływem Tary by, pro-
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wineya ooraz bardzie] ciąży ku W ilnu f chce
połączenia- w jedną całość z całą Litwą histo­
ryczną. któraby niezależna była od Niemiec \ 
Rosyi.

X pOwotto aktualnej książki.
Mam; przed sobą tom fi ..Dziejów polskiej 

myśli politycznej w okresie poroebiorowyin" 
W. Feldm ana, rzecz tworzącą pewną całość. Ik> 
obejmującą okres popowstaniowy po r- <i.T do 
wybicia się nowyicb prądów,: polskiego sorya 
iizami i na-rodowej demokracyi.

Ten temat zostanie zapewne opracowany vc 
tomie następnym.

Dlaczego nazwaliśmy ową książkę aktualną? 
Ponieważ daje mra dóbr>e ułożony i t rojnic 

openiony obfity m ateryał, ilustru jący  te pochy­
łą Unię, po której staczać sie poczęła burżuazya 
i  ihloligedcya polska po zawodach i rcptesyach 
popowstaniowych. A objaw ten smutny za­
ostrzać się j: syczę pnczy.ua'  po klęsce Francyi,
stratow anej w kilką dal później butom pruskim. 
Ci, którzy szeptali już w duchO ,,x'equiem" clla 
..■złudnych marzeń" > wydobyciu »i<; z niewoli, 
uznali,' że pokonaną została na- ok-esy nieodau
i.tmorie jedyna możliwa orędoiwm łezka, jodyna 
możliwą, wskrzesiriolka Tulski Francya.

A wiec? Precz, trzeba odrzucie mu rżenia! 
Zdjąć pychę z serca i w pokorze tarzać .się przed
®i>ara.i "  m ie rn i!

i o hasło rzucfiią pr; cdoa sęystkic ni sfery 
w i alko-szła eh ec kie. d y . u ii ais-.,, c, w; elku-p rze- 

myślowe.
"To hasło jednak; choć ma v z/, ko Juużno-T ś 

Si to-śnepu w ypoci a dania - i ; ,  nic jest w stanic | 
u srei ś.zv ch sferach p.rz;, tłumić doszczętnie glo j 
su ty cii, którzy zawiśli nu .s^ubienicacli, którzy ,j 
w;,f iai'i> z siali . S\ bir 'uli szukali azylu na " 
Kukyracy i.

Któż więc spopularyzował dopiero 'naprawdę
• U&odę, przynajm niej w  zaborze rosyjskim. CL 
,ś kunycJi n u rjr  nie \vs| uinii;.; j - tez:' u swojej 

•.r’>i\,we,i książce: „Nar. Deuukr. e\a,--.
“ -jN-aitroow a ueniukiń j ’o , który w • osobach 
swych yik./.yelek stawiała, t-ierwszc kroki, jako 

JtWł.n.J v ar.ie -:rred/-.i !.ystyczne. jaku protest ż> - 
Bv-i- p.ze '.-k o  u ci •..rum winciau letargowi.

■'“w  d n a razgalizien-ia.ów protest się był wcie- 
ła-t: irTno soc- Mistyczne., drugie 1.0 właśnie.

i ■ i n ; - ,  narodowa-demokracya apelowała, 
do sil młodych, sta ryb* się w duchu niepodle­
głościowym działa- wśród ludu, wydobywała’
• pośród purżUa-zyi ie rad y kaluiej s-zc i bardziej 
,e..z> one żyw ioły, które nic chciały str-uchice w 
bezw łauzie a k i ćmycii nie zadowalała teofya 
r-rz;, ry wi-tów. ażeby skwitował z. widziadeł „ro- 
rna-.ity czn; ch" na rzecz dc skona lenia produkty- 
wiip-yi i 'k u !lu i; polskiej.

Talii? bj i o pierwsze, stadyum... A po triem wi- 
rirm y, żę ta odtrutka pi zedzierżga, się w coś 
iwiebe .pieęzniejszego dla duclia narodu, niżli ów 
jad, kf.ó;'V zwab.r.yć m iała! Nar-ulowa domokra- 
vy:. zacnym: w swych tcirwacli irredcutystyezn. 
ą : ; .l/.ęe mlo ięp .jjąć  się tem samem dla. coraz 
śEęr.-zych. ale umiej odpornych przeciw ugodzie 
ster. ' , •

•Stm zci;! i .-i i wo-drowte, a Ie uny.dż i v o / o z y u 
e.goddwy c tra s  szsrttcj jednsk .przenika w krew 
httrżńazyi polskioj. Wcdzowic ci, opierając się 
na sw ojej famie niczłćm uycb bojowpików pol­
skości, s, rozgrzeszając taki stan. współdziała­
j ą  dalej w osłabieniu czynników odporności w 
organizmie polskim.

\V • /hywr n c  =ię stopniowo swej uprzedniej 
1'ięyi bytu.- wodzowie ci tembardziej usiłu ją
• typ wpływy rozszerzać. Mnogość wyznawców 
ma, im za stą.nić utracony ideał.

A raczej już w nich od pewnego czasu kiełko­
wać potozyna myśl, ażeby zaińicy owiać ugodę, nie 
jako wodzowie bez arm ii, jak  przedtem różni u- 
(ytułowani panowie. ale jako reprezentanci 
szerokich sfer burżuazy jnych, a po części i lu­
dowych .(choć tn ugodę możliwie* taili).

Termin i m iejsce ki.cdy się to szczególniej u- 
jawnia b. Królestwo rek 1005.

Tu endecya ża-az* na, Wyraźnie oferować' swoi 
usługi caratow i... Usługi w danym razie w wal-., 
•a z socjalizm em . Na przynętę ilustru je to podsy- 
cami-em bratobójczych walk w centrach •robotni­
czych. Przy tej okazy! pomnaża -swe zaślep; i 
sferaawt fWtwKystowemi.
: Ruchliwość na punkcie kapl»\U'A.n-!:a. sobie zwo- 

ietmików, i  nfeprzehierauir w środkach wyka- 
m d et y .nioziwyklr : wp n - cliotl.-iej Galicyi 

po swem pojaw ieniu się.rychło wyzyskują spory 
polsko-ruskie, w Warszawie-' j Kęólesiwie mar. 
guru-ją bećę aiilyżydowska: dla iilatwkmia -o- 
hifc op&nawaula drobnomieszcz itistwa i chło­
pów zaw-iwają pakt « klerykalizm em  i t. d.

Czy pomysł k h  —  zastąpienia ochrany w w al.
cc z rewałucyą był nowym?

Z obozu ugody szlacheckiej- wyszła, była w t. 
1879 • zbliżona anonimowa oferta, której autor 
pisał: „Dziś gdy cała. Rosy a podkopana socya 
iizmern i nihilizmem, element polski może na. 
dać rządowi siły do zgniecenia tych potwornych 
tendencji, lecz dó tego potrzeba dao im środek 
działania" (,vidc książka, o której wspominamy 
na, czele s tr  222j.

Wówczas, jeden z najwyIniniejszych ugodaw- 
ców, tśp-aso-wicz. pisał z oburzeniem: „Nie wiem, 
czy wielu pomiędzy nami znalazłoby się goto-, 
w ych do w ;stąpienia w roli poili\ rznych agen­
tów tmzcciw ko uihilistom : chcę w ierzyć, że
w szystko, co szlachetniejsze odwróciłoby się od 
takiej propozycji z pogardą *,

Gdy w -roku 1903 z podobną propozycją zwró­
cili się. do caratu  endecy z tą odmianą, która 
przy tak brudnej ofercie mało już może obcią­
żać dodatkowo, że .ofiarowali sie pełnić służbę 
żandarmską wobec socyalistów polskich, a. nie 

-zwalczać wraz z rządem nihilizm rosyjski 
nic odezwał sie z obozu endeckiego żaden rów­
nie poważny glos protestu...

Tek już w tym procesie rozkładowym zmar­
niała w ich obozie opinia!

Nieu ysłuehane zostały umLzgf i propozycj e 
endecyi • w Petersburgu, w niwecz poszły je j u- 
godowt" zabiegi dnmskie. Carat, zmniejszył ilość 
posłów' z Królestwa przeprowadził wyodrębnie­
nie C iiełm szczjan ;.

Nowa zorza zajaśniała nad oudecyą 'dopiero 
po wybuchu dziś likwidowanej wojny. F a jer­
werkową odezwę Mikołaja Mi koła jewicza. ma­
jącą na celu tylko w obliczu przewidywanych 
ciężkich zapasów oślepić Polaków i utrzymać 
w bierności uważali za. zdóbye* swojej po- 
J i tyki.

W ieloletni siewcy doczekali się niby pionu...
Ponieważ zaś wraz z Mikołajem numerowa- 

n>m i Mikołajewk/.em wszystko (o się w gruz 
rozsypało, nie wyszło na jaw, coby z .tej w ykrę­
tnej obiecanki petersbu-iskjcb krzywoprzysięz 
ró-w ujrzeli... Bądź co bądź dla swego mos-kdlo- 
fil-stwa utracili ów akord końcowy...

Nie chodzi nam jednak o w .\ kazanie nicości 
ugody, endeckiej. Lhod.zi o to, jak  strasznie zde­
w astow ali oni duszę polskiej burżuazyi i  inte­
lig e n c ji gdy w łaśnie przed P o lsk ą  po krachu 
trzech zaborców odsłoniły sie horyzonty wol- 
'ii ości.

Ugodą różnych-, s-żam bela nów i t. p- nie łykała 
szerszy ch warstw społeczeństwa, była za „górną 
pod względem sfery, ugoda Świ*tochójvśk/ich 
l»yła zbyt intelektualistycaną dla tychże szer­
szych warstw, dopiero endecy (uśpiwszj przy 
tern swoją poprzednią działalnością czujność 
wielu jednostek nie skłonny ch do re-zygnacyi; 
zdołał i roksz,©rzyć ugodę i zw ulgaryzow ać je. Sto­
pu io w o doprowadzili do takiego bloku, ż© dziś o- 
bók wyszarzanych w wysłudze ugodowców' szla- 
cheekkh, obok klerykalnego przychówku, zna 
la zł się w tej kompanii i m istrz Świętochowski.

Całe to towarzystwo niczem pip przygotowało 
się do wielkiego święta wolności narodu! To 
wszystko uwarstwienia ugodowe ludzi, któ­
rzy zwątpili byli w zmartwychwstanie Polaki 
i oglądali się jetno za. suroga-taroi, które mogą 
zastąpić rzecz nic do zasfą piwnia! i w im i e tej 
vnar\ niejeden z nich szarpał najokrutniej ho­
nor Polski!

T plwali ua tych, którzy przed nimi wierzyli. 
My rylski'.
Ale endecya —  to ostatni® słowo niew oli 1 Choć 

rozszerzyła sie. jak  drwaT na opustoszałym ugo­
rze —- wolność ją  zmiecie!

SiTiutnem jest tylko d la  «nałrt'wych'd'stał«j 
Polski, że- okres tej wojny światowej, która je j 
wiolność daje przypadł na cza® w łaśnie tak da­
leko posuniętego spaćzenS®, ducha u dużej i bądź 
co bądź wpływowej części narodu.

I ten materyał, który tak wyprócimia.ł ducho­
wo w atm osferze niewoli, który n astra ja ł się 
na wieczyste znoszenie je j — dziś w wolnej Pol­
sce za brylant, polskość® się podaje!

Uwagi o taktyce komunistów
woher, Sejmu i Rad miejskich.

V, ,,K am pi“ tow. Fryderyk Adler czyni n astę­
pujące słuszne uwaai, ztipHnk rgędrie z. 'rtaszą 
I svk I y k ą :

„.loslcśm j za w z możeniam siły proletaryatu. 
\V jak ie j formie' siła ta będz-ic się wyrażało, 
jesi i i i a ił as spra\\ą j - -ł ̂ ri /. dii ą , r.. łc.j ; to jj, Ij 
rzemywista siła. je«ie»m.\ przekonani, że wy- 
nory un podstawie rpayjakiej konstytucyi so­
wieckiej nie stworzyłyby w niem ieckiei Austryi 
zaKadn-iczo; innego układu sił. jak  ten. który wi­

dzimy, w Zgromadzeniu Narodowem Sejm ie • 
Wyleciałoby dwóch czy trzech bezpośrednich 
przedstawicieli wielkiego - kapitału,, ale rzecz 
decydującą., słosti-nek międzw / robotnikam i, a 
włościanami, jiozostal b j prawie ińezrnienionj?

Musimy się z tom liczyć, że uiemasz tnkieę0 
środka, któryby p rolelaryatow i przem ysłowemu 
w całej Auedryi niem ieckiej zapewniał całkowi­
tą władzę. Natomiast możemy w stosunkowo 
najbardziej przemysłowej Dolnej Austryi zdo­
być większość, a w Wiedniu, nawet większość 
dwócli trzecieb. Ale oto kom uniści wymyśtfU 
m ądry plan utrudnienia prolctaryatow i zdoby­
cia w ładzy przez klasę robotniczą w kraju 
Dolnej Austryi' i  w  gm inie w  ten sposób, ż« 

ag itu ją  za wstrzym aniem  się od wyborów.
Ja k  sje rzecz ma z wiedeńską Radą m iejską? 

Rada m iejska ma być wybrana uai pięć lat. Ho- 
m uniści chcieliby na cały  ten czas utrudnić lub 
uniem ożliwić k lasie robotniczej w W iedniu zdo­
bycie w ładzy, ponieważ nie podoba im się for­
ma, w której to ma nastąpić.

Wolą raczej pozostawić nada.l gospodarkę 
miejską w rękach chrzescijańsko-społecznych, 
jeżeli proletaryat. nie. ma zdobyć władzy w for­
mie Rad robotniczo-żołnierskicb. «

Bieg m yśli jest tu bardziej niż niedorzeczny, 
jest wprost dziecinny. Bo jeżeli rzeczywiście «  
najbliższym czasie Rad; robotnicze miałyby * if  
f ta ć  panującą formą władzy, to len fakt; że 
prolctairjaf w Wiedni.u sini u. steru Rady m iej­
sk iej. nie stanowiłby przeszkody, lecz ułatwiłby 
zmianę.

Czytaliśmy niedawno takie wyrzeczenie pew­
nego komunistycznego mówcy: „Jesteśm y zwo­
lennikam i hasła: Cała* władza Radom robotni­
czym i żołnierskim, a wy siedzirie jeszcze w 
Sejm ie". Ponieważ, ja k  wiadomo, nie można 
siedzieć na hasłach,, to socyaliści w olą postępo­
wać jak każdy rozumny człowiek, który ni« 
w ynosi się, dopóki można, z m ieszkania, aantm 
nie ma innego. Czyli innemi -głowy: socyaliści 
lnic oddadzą s-wym,vwrogom burżuazyjnym wa- 
łup +-’ćich narzędzi s-rvoje.j akcyi i potęgi, jak 
Sejm  i Rady m iejskie, zanim nie posiadają lep­
szych. O ile by Rady robotndc-ze. i żołnierskie 
m iały -być. lakierni łepszemi narzędziami, to mo­
żna będzie rozważać sprawę usunięciu: downyeb 
form. Dopóki wszakże wiedeńska Rada m ie j­
ska i sejm  ziemski dolno-uustryacki istnieją, 
lylko gluiju.ec' M> zdrajco, interesów róBotni- 
czych może się  wstrzymać od wyborów".

0  p o p r a w ę  d o l i  p r a c o w n i k ó w
p o c z t y  i  t e l e g r a f u .

A kcya posłów socyalislycm ych .
\V Komisyi -ka rb.--budżet. Sejm u’ ua pos-ts 

dzeniu z 5 m aja tow. A rciszew ski referow ał 
sprawę unormowania płac wszystkim pracow­
nikom -poczty, telegrafu i telefonów. Tym czaso­
we płace dla pracowników z h. Królestw a i dla 
otrzym ujących mniej niż- 100 koron pracowni* 
ków z b. fiadicyi oznstrzone* za prądów .■howr MA- 
racz.cwskLego dotąd- nie zostały , uregulowane- 
Okazuje się. iż w Galicyi z*eh. na 5.300 praco­
wników do lutego 'przeciętna pensy a wynosfta' 
okoto 418 koron miesięcznie. Zamiast unormo­
wać płacę ccego domagał się ogólny zja-^d pus« 
równików pór zł; i telegrafu, p. m inister Linde 
uw ażaj za stosow ne przyznać dla personelu Ga­
licyi. 100 300 koron dodatku miesięcznego. \V.
większości pracow nicy c i w spadku pa A-ustrya^ 
knch pracują do ląd jako nieetatowi, w lutym- 
b. r. domagali się zaliczenia ich do •'tatowych 
urzędników i wypłacenia, zapomogi dla lsatwra- 
larów 500 nvk. i 1.000 dla obarczńnj cli rodziną]. O- 
rąz unormowania płac w mysi żądań ncrólueS1'1 
zjazdu i zatwierdzeniu statutu.

P. m inister tta te żądani® pozostał głuchy > 
nie raczył nawet przyjść na posiedzenie sejm- 
komisyi skarbowo-budżetowa’.!, gdzie decydowa­
no o losie jego pracowmików.

Praw ica w kom iśyi sta ra ła  się cala spraw ? 
odw lec,, aż do wpwwaćteeniw. polskiej walna;
1 pragmatyki służbowej dla wszystkich pracow 
niAów p.njsfwowych. Takie rozstrzygnięcie o 
późniłoby zaspokojenie sitiw-zuyeh żąd-a.it -prace- 
jyników o krika’m iesięcy, jeśli nie o parę lat, .je­
dnakże dzięki gorącemu poparciu żądań praco- 
w ników przez łów .Arciszewskićgo i Diam ande 
p c w  i-c a wreszcie zgodziła się na przyjęcie 
w niosku następującego:

Wzywa się rząd, w szczególności zaś ministra 
ncczi i Iclgraiów, ażeby w łornunie clv utygO1 
dniowym  przedstaw ił Sejm ow i projekt i y ni cza- 
sowej reęu iacyi plac w szystikch pracowmlkó?? 
yoczt i  telegrafów  no obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Dtuga część wnao.-ku:
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„wziąwszy aa podtetawę do określenia płac 
praoowmików m emoryał Zarządu Głównego 
Związku pracowników pocztowych z dnia 12 
m aja  r. ł>.“

upadła, podtrzymana jedyni o przez tow,: Ar­
ciszewskiego i  Diamanidia.

P rzyjęto  jeszcze jednogłośnie dwa wnioski: 
W zywa się rząd do przedłożenia Sejmowi w 

możliwie najkrótszym  oziasie powszechnej pra­
gmatyki urzędniczej wraz z pianom jednolitej 
re g u la c ji płac urzędników we wszystkich dzie= 
dżinach adm inistracyi państwowej;

wzywa, się rząd, aby do dni li-tu  przedłożył 
(Sejmowi pporpozycye co do przyznania urzę­
dnikom i funkcyonajryuazom państwowym, o- 
boik dotychczasowych dodatków, nadzwyczaj* 
nego dodatku drożyźnianego, wypłacanego aż 
do czasu ustawowego uregulowania poborów 
urzędniczych.

Z g r o m a d z e n i a  d z i e l n i c o w e  
w  D ę b n i k a c h  i  P t a s z o w i e .

Uchwalenie reform y wyborczej do gm iny on, 
Krakow a dlało im puls naszym towarzyszom, 
prowadzącym organizacye dzielnicowe, do zwo­
ływ ania zebrań w poszczególnych dzielnicach 
m iasta, celem omawiania- publicznego te j nowej 
zdobyczy klasy p racu jącej.

Omawiane też byw ają przy tej o k a z ji wszel­
k ie  inne sprawy związane z polityką gminną, 
ja k  aprow izacja, m iasta, straż obywatelska, 
konsum y robotnicze, zwalczanie lichwy, brak 
m ieszkań i w. i. Ostatnie odbyły się w Dębni­
kach (ubiegły czwartek) a  także V  drugi dzień 
Zielonych św iąt w- Płaszowie.

Zgromadzeniu w Dębnikach przewodu icżył 
tow. Pankiew icz, referow ali towarzysze radco - 
n ie  Dr Miiler i  Jasińsk i. Referenci omówiw­
szy stosunki w gminie i nowouchwalone prawo 
wyborcze, d ające szeroką podstawę ludowi k ra­
kowskiemu do działalności na przyszłość, we­
zwali zebranych do przygotowawczej pracy w 
Kierunku zdobycia zarządu m iasta , będącego 
dzisiaj w  ręku kam ieniczników , piekarzy i 
wszelkiego rodmatju pa,skarży.

Zebrani >po przemówieniu tow. Kępińskiej, go­
dząc się e powyższymi wywodami postanowili 
już teraz w tym celu rozpocząć agrtacyę i przy-- 
gptowywania do nowych wyborów.

W  tym sam ym  celu, a  także dla omówienia 
rozruchów antyżydowskich, zostało zwołane 
pod gołem niebem zebranie w Ptaszowie, które­
m u przewodniczył tow. Ładyga'. Po sch-irakte- 
ryzcwaniu i  w yjaśnieniu przyczyny istniejących 
stosunków  w  państwie i w gm inie przez tow. 
Jasińskiego wywiązała się dyskusya, w której 
zabierali głos tow. Kordys, Łodyga a także je ­
dna z kobiet, będących na zebraniu. Podnoszono 
skargi n a  „porządki" w Ptaszowie, na zupełny 
farak tytoniu, który tylko w pasku dostać: mo­
żna, pomimo, że są  aż cztery trafik i w Płassro- 
wle. d ostające przecież swój przydział, a  z któ­
rego podczas wojny obywatele miejscowi nie 
korzystali zupełnie.

Z a to u jednego ,z panów komendantów stra­
ży obyw atelskiej można nabywać cygsurka po 
«etery korony i 20 hal. Poruszoną i napiętno­
waną została też sprawa dzierżawy gruntów 
gminnych, n a  której, jak  liczono zarobił dzier­
żawca n a  bieda,feaicłi. podobno 1800 kor. zatrzy­
mując. prócz tego jedną czw artą obszaru na 
własny użytek.

Przy tak ie j gospodarce i tolerowaniu sawin- 
dłów rozmaitych a przeciwko którym rajcow ie 
z Płaszowa pp. Kęsek i Eren preis wcale nic pro­
testu ją, n ic dziwnego, że ludność jes t rozgory­
czona, i  na przyszłość napewmo postara się wy- 
hra< do rady m ie jsk ie j innych opiekunów.

Zebranie wogólności oświadczyło się przeciw 
rozruchom i m iało przebieg spokojny i powa­
żny.

Z oswobodzonej Kołomyi.
(Kor. „Naprzodu").

30 maja.
Budzimy się po siedmiu miesiącach barbarzyń- 

ckiej niewoli, podyktowanej oślepłym, zwyrodnia­
łym szowinizmem. Z tradneścią prostujemy wy­
głodzone i wynędzniałe postacie, pochylone od 
jarzma w jakie wplotła nas wyrafinowana poli­
tyka mafii austryacko-pruskiej.

Robotnik polski nie dał się jednak zgnębić, nie 
uległ terrorowi i śmiało dzierżył sztandar polsko­
ści Polska Rada Robotnicza pierwsza i  jedyna 
zaprotestowała przeciw zaborowi Kołomyi, jako 
miasta polskiego; a w  dalszym ciągu podtrzymy­
wała polskość, urządzając odczyty, wykłady i po­

gadanki mimo szykan i aresztowań jej członków.
Przewodniczący Rady tow. Ju l. Łopatka trzy­

krotnie zapoznał się z ukraińską „tolerancyą* na 
własnej skórze odczuł »pobratymstwo“ .

Rewizye, zamknięcie szkół, zawieszenie polskich 
stowarzyszeń i organizacyi, zwierzęce obchodzenie 
się i głodzenie jeńców i internowanych, maltreto­
wanie różnymi „ukazami” spokojnej ludności, ni- 
czćm rząd carski —  Oto pokłosie siedmiomiesię- 
cznych rządów ukraińskich. „

Tyranizowano ducha i ciało tak, że chwilami 
traciło się wiarę wc wszystko: w człowieka i ide­
ały ogólno-ludzkie, prawdę i sprawiedliwość. Nad­
szedł jednak kres panowania zbrodniczych prowo­
dyrów. Dzień 24 maja wyrwał nas z brutalnej 
przemocy. Miasto Kołomyję i powiat zajęła Pol­
ską Organizacya Wojskowa. Wc dwa dni później 
wkroczyły do miasta wojska rumuńskie, okupując 
linię Prutu, a częściowo i Dniestru.

K t o  n a b ę d z i e

s i i s M r t t t t i i w
zabezpieczońą całym majątkiem Państwa

przed dniem I-go lipca 1919 roku
o t r z y m a

przy wym ianie posiadanej jeszcze gotowizny
w rozmiarach nie przewyższających sumy przedstawionych 

jednocześnie asygnat w tejże walucie

złotych polskich więcej
niż otrzymają ci, którzy przedłożą gotówkę do zamiany 

bez okazania asygnat.
Asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej, jako kaucye i 
wadya zamiast gotówki, są przyjmowane obecnie nie 

w 90%, jak dotąd, lecz 100% nominalnej wartości.

K R O N IK A .
PRZEJAZD PRZEZ GRANICE. Min. spraw 

wewn- wydał rozporządzenie o uregulowaniu 
ruchu granicznego.

Dc czaisu ostatecznego ustalenia przepisu
0 ruchu granicznym obowiązują nast. postano­
wienia: Przejazd w kierunku północy i  zachodu 
dozwolony jest osobom posiadającym paszporty 
tylko pirzez Mławę, Sosnowiec i Piotrowice, 
Przepustki graniczne przewidziane w paragr. 9 
rozporządzenia z dnia 28 kw ietnia 1919 będą 
wydawane na. przeciąg ośmiu dni. Przepustki 
graniczne otrzymać mogą osoby udające się 
zagranicę w celu pracy zarobkowej.

W YK ŁA D  O STA RYM  KRA KO W IE (ilustro­
wany obrazam i .świetlnymi) wygłosi we czwar­
tek 12 bm. o godz. 7 wieczorem w sali Związku 
stowarzyszeń robotniczych (ul. Dunajewskiego 
L. 5, II p.) znany historyk średniowiecznego 
Krakowa tow. Eugeniusz Muelłer. Spodziewać 
się należy, że na ten zajm ujący wieczór czw a rt­
kowy, urządzony staraniem  Komisyi ośw iato­
wej kratkows.ki.ej Rady Robotniczej. Metanie przy­
będą towarzysze i towarzyszki, których niewą­
tpliwie zainteresuje treść wykładu, żywo i bar­
wnie wygłoszonego przez  wytrawnego prelegen­
ta i urozmaiconego pokazami pięknych obra­
zów świetlnych ua ekranie. Goście mile widzia­
ni. W stęp wolny.

SPRZEDAŻ RYŻU, M iejskie Biuro a pro wiza* 
cyjne zawiadamia, że począwszy od środy t j. 11 
b*n. sklepy m iejskie i rejonowe wydawać będą 
ryż w- ilości po 25 dkg na osobę w cenie 11 K za
1 kg. Od poboru ryżu są. wyłączeni członkowie 
konsum ów bezpośrednio aprowirowanych prze? 
M ini - tors tw o Aprow izacji.

W ALNE ZGROMADZENIE STRÓŻÓW W 
PODGÓRZU odbyło się w poniedziałek 9 czerw- 
ca./Po zagajeniu przez tow. Jakubiaka, t. A. Ro- 
seńzweig omówił krytyczne położenie stróżów 
domowych i wskazał na potrzebę organizacyi 
jako jedynej obrony przed wyzyskiem ze,strony 
w łaścicieli domów. Po dyskusyi wybrano Za- 
rząd, w skład którego weszli: jako przewodni- 
czący tow. Jakubiak, sekretęnz tow. Cichoń, 
skarbnik tow. Ślązak. Po wyborze zarządu u- 
chwalono następu jące żądania: 1. Mieszkanie 
przy  bram ie i zapłatę za dereń stróżostwa;
2. zapłatę za roboty w m ieszkaniach po loka­
torach. 3. Żaden lokator nie m a m ieć klucza od 
b ran y , i ■ Za każdą godzinę pracy n gospodarza 
w m ieszkaniu należy się stróżce 2 korony.

ZNOWU PRZEPRO W A D ZKA . Ze sfer urzę­
dniczych otrzymujemy następujące pismo: 
Przenosimy do Lwowa nasze władze; Generalną 
Delegaturę a z n ią oddziały adm inistracyjny, 
aprow isacyjny i rolniczy.

Admdniotracya powinna być jednolitą i mo­
żliwie w centrum kra ju , tymczasem będziemy 
na. kresach.

W szystkie prawie przydziały żywnościowe o- 
trzjunuj emy z zachędu przez Kraków. Stąd po-: 
w stanie ogromne opóźnienie załatwiania tych 
pilnych spraw aprowizacyjnych.

A rolnictw o? N ajw ażniejsza dzisiaj akcya za­
gospodarowania gruntów odłogiem leżących, 
aktualną jest obecnie tylko w zachodniej Gali­
cyi. Wprawdzie wschodnia Galieya bez porów­
nania. m a w ięcej odłogów, ale przed urucho­
mieniem  -odbudowy, wydatna pomoc rządu W, 
naturze, w żywych i m artwych inwentarzach, co 
prędko nie nastąpi, a  nie znajdą się chętni do go­
spodarki na ogołoconych polach.

Przeprowadźmy wreszcie jednolitą adm ini- 
stracyę państwa, praez podział na odpowiednie 
okręgi, a  zapobiegniemy anarchii, ja k a  obecni* 
w państwach przez rozdzielenie władz panuje.

Przeprow adzki. te pock laniiają ogromne m asjj 
pieniędzy, których skarb państwa nie ma za- 

; wiele. Urządzono niedawno luksusowe apar- 
fam enta dia p. Gałeckiego kosztem kJlkudzie* 
sięciu tysięcy korcu, teraz znowu drugie tyle 
trzeba będzie wydać we Lwowie- O tych olbrzy­
mich wydatkach opinia publiczna nie m a bliż­
szych danych, gdyż gospodarujemy bez bu­
dżetu!

W YPADEK AUTOMOBILOWY. W czoraj w
południe jadący ul. Długą automobil wojskowy 
Nr. 219333 om ija jąc tram w aj podjechał szybka 
do chodnika przyczem pchnął silnie 90-1 efcnią 
staruszkę Annę K rzem reńską, która przewraca­
ją c  się uderzyła głową o kamienie. W stanic 
beznadziejnym odwieziono ją  do szpitala.

Z TOW ARZYSTW A LEKARSKIEGO. Posie­
dzenie towarzystwa odbędzie się we środę 11 bm, 
w domu Towarzystwa lekarskiego.

Porządek d zielny : Prof. Dr. Kraysztatow i**:
,,0 wpływie św iatła na skórę".

SEKCYA WYCIECZKOWA T-WA KRAJO­
ZNAWCZEGO wraz z Akademickiem Kołem'
TSL. zapraszają członków swych i osoby życasfr 
ce sobie, współdziałać z je j celami na zebranie 
organizacyjne, które odbędzie się. we czw artek 
dnia 12 czerwca b. r. o godz. 7 wieczorem w sali 
bibliotecznej Domu Akademickiego ul. Tahło- 
nowskich 1, 12, parter.

STYPENDYA. Zarząd główny Tow arzystw * 
Nauczycieli Szkół Wyższych ogłasza konkurs 
n a stypeudyum z fu n d a c ji im. Adama M ickie­
wicza dla wdów i sierót po członkach Towarzy­
stwa. Podania należy wnosić do Zarządu Głów­
nego Towarzystwa za pośrednictwem i opinią 
Kół T. N. S, W. (Lwów Małeckiego 5) du 30. VI, 
1919.

WALNE ZGROMADZENIE STOW. POMOCY
NAUKOWEJ DLA FO LEK im. S. Kraszewskiego
odbędzie się dn. 16 czerwca br. o g. wpół do 7 w! 
młćsiTkaniu p. CUołoniewskiej (Dunajewskiego
1). VV razie braku kompletu odbędzie się drugie 
W alne zgromadzenie o gotdz. 7 bez względu na 
ilość ofaeenj ch .W ylział Stew. Pomocy Naukowej 
dla Polek im. J . Kraszewskiego wzywa wszyst­
kie swe stypendystki, które dotąd nie uiściły 
swego długu do spłaty tegoż na ręce p. Choło- 
m ewskiej (Kraków, Dunajewskiego 1. 1) pod 
grozą, następstw prawnych. Za W ydział: Mary® 
Kier ni k owa, s ek retau *k a.

Z RUCHU PRACOWNIKÓW KOLEJOW YCH.
W Boc-hni dn. 9 bm. odbyło się zgromadzenia 
kolejarzy. Na porządku dziennym były spraw y; 
Zatwierdzenie statutu  Związku W arsa* uSkh- 
go i dodatki drożyźniame i akcya za w ypłatą 
zaległych rent-H Referowali kolejarze Stączek, 
Packa,n i Górowa. Po dyskusyi uchwalono 
zolucyę w yrażającą \otum zaufania swoim d e jH j 
legatom, a p. Stęczkowi podziękowanie za. jo g tflf  

! pracę około polepszenia doli pensyonistów ra 
wdów po kolejarzach. Zgromadzeni sto ją na 
gruncie Związku warszawskiego j potępiają to®- 
bijaczy solidarności pracowników kolej. Męża­
mi zaufani? i do odbierania w-kladek wybrani 
zostali kol. Reguła, P eter i Rom ański. Po zgro­
madzeniu kolejarzy odbyło się w ielkie zebranie 
kobiet. Przem aw iali p. Górowa i Roman. Oma­
wiano ciężkie położenie aprowizacyjne. Uchwa­
lono domagać się utworzenia m iejskiej piekar­
ni i otw arcia konsumu robotniczego, aby w ten 
sposób przeciwdziałać anarchii, panu jącej w go­
spodarce aprow izacyjnej w Bochni. Domagano 
się usunięcia trzech „panów“ z urzędu aprowi­
z a c ji nego a pi • zed ews zvs t k i em p. Pankiew icza.

RUCH POCZTOWY NA ŚLĄSKU. Chwilowo 
zastań owiony ruch pieniężny i pakietowy na 

j Śląsku cieszyńskim  otw iera się ponownie, wo- 
| hoc tego przyjmowanie przesyłek pieniężnych i 

paczek do urzędów pocztowych na Śląsku  cie­
szyńskim, jakoteż i ze Śląska cieszyńskiego nie 
podlega odtąd żadnym ©graniczeniom.

*
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ZWIĄZEK MUZYKÓW POLSKICH W KRA­
KOWIE. Zawiązało się w ma szem m ieście zrze­
szenie muzyków zawodowych, zatrudnionych 
w tutejszych teatrach  i przedsiębiorstwach pry- 
wanych, pod nazwą: „Związek muzyków pol­
skich w Krakowie" Jako  cel swego istn ienia za­
kreślił sobie Związek ochronę interesów zawodo­
wych członków, poprawę ich  bytu a przedewszy- 
dkiern kultywowanie muzyki kam eralnej i.■ sym­
fonicznej, której brak tak  dotkliwie m iasto na­
sze odczuwa?!

Do Związku muzyków zawodowych zgłosiło 
także akces wielu znanych i wybitnych 
w m ieście muzyków amatorów.

Chcą dać wyraz żywotności swego istnienia, 
urządza Związek muzyków polskich w Krakowie 
w niedzielę dnia 15 czerwca 1919 o godzinie 11 
przedpołudniem w Teatrze m iejskim  im. Ju liu ­
sza Słowackiego I. Koncert symfoniczny w sk ła ­
dzie przeszło 80 osób pod dyrekcyą M aryana T. 
Rudnickiego z następującym  programem:

W stęp: St. Moniuszko: U w ertura do opery 
„H alka", 1) E. Grieg: „Peer Gynt“ I. Suita.
2) W  Żeleński: „W T atrach " uwertura ciia rak- 
tery styczne. 3) L. v. Bethoven: Sym fonia „Ero- 
ica  *

Koncerty takie będzie urządzał Związek stale 
conajm niej rm  w m iesiącu, w niedzielę przedpo­
łudniem.

REJESTRACYA NIEPAŃSTWWYCH INSTY­
TUCYI NAUKOWYCH. Celem sporządzenia do? 
kładnego spisu wszystkich polskich instytucyi 
naukowych zarówno prywatnych jak  ,i społecz­
nych w Polsce i poca je j granicam i a więc: to­
warzystw naukowych, instytutów, pracowni, 
stacyi naukowych, zbiorów i muzeów nauko­
wych —  wzywa M inisterstw o Oświecenia Pu= 
błicznego zarządy tych instytucyi, aby nadesła­
ły M inisterstw u (Sekcya IV  uł. Szopena 1) s ta ­
tuty, sprawozdania za kilka ostatnich lat ora;z 
budżety na rok bieżący.

KONKURSY SZKOLNE. Min. Oświaty rozpi­
su je konkurs na stanow iska: Dyrektora szkoły 
technicznej im. W aw elberga i Rotwanda w 
W arszaw ie; D yrektora szkoły technicznej w 
Lodzi; Nauczycieli przedmiotów specjalnych  w 
szkole technicznej w Łodzi. O stanow iska te u- 
biegać się mogą inżynierowie z praktyką fabry* 
ćzną i pedagogiczną, w  wypadku trzecim inży-

! nierowie mechanicy, chem icy, przedzalnicy i 
tkacze.

Stanow iska wszystkie do objęcia w d. 1 lipca 
r. b. '

ZJAZD DROGISTÓW POLSKICH V/ WAR­
SZAWIE. Rada drogistowska, jako m andata- 
ryusz II. Zjazdu Drogistów Polskich" ? wołu je  do 
W arszawy I ll-c i Zjazd Drogistów Polskich na 
dnie 15, 16 i 17 sierpnia b. r. Biuro Zjazdu m is. 
ści się w lokalu Drogistów Polskich w W arsza­
w ę , Złota 58 m. 3.
UCHWALENIE USTAWY O REFORMIE MAŁ­

ŻEŃSKIEJ. Ja k  nam d r oszą została już uchwa­
lona ustaw a o reform ie prawa małżeńskiego. 
U staw a dozwala tak śluby cywilne jak  i ko­
ścielne. Śluby cywilne zawiera się w urzędach 
gminnych, małżonkom dozwolone jest jedna,- 
kowoż pozatem zawrzeć także śiub kościelny, 
który zawiera się we właściwej parafii. Ustawa 
znosi także ograniczenia dotyczące duchow­
nych, którym  dotychczas po wystąpieniu z ko­
ścioła nie wolno było zawierać małżeństwa co 
obecnie jest dopuszczalne. Dozwolone jest tak­
że małżeństwo -między chrześcijanam i i n ie­
chrześcijanam i. Powodów do rozwodu wylicza 
§ 13 ustawy 9 jak  np.: zdrada m ałżeńska, cho­
roba umysłowa, inne choroby ja k  np. histerya, 
epilepsya itd. — IJ&tawę tę uchwalił oczywi­
ście sejm  czeski w Pradze.

WJAZD NA LITWĘ, W celu opieki nd oby­
watelam i Litwy i ułatwienia im powrotu do 
kraju  mianowany został przez Rząd Litew ski 
specyalny charge d affaires do Spraw K onsular­
nych w Polsce z siedzibą w W arszaw ie (Nowo­
grodzka 33). Każdy wyjeżdżający do państwa li­
tewskiego powinien obecnie zaopatrzyć się w 
odpowiednią, wizę.

ZAMIAST KWIATÓW na trumnę ś. p. Niny 
Wróblewskiej złożyli na budowę domu dla 
dzieci robotniczych, jako cegiełkę Je j im ienia: 
Wł. Malinowski 10 K, Z. Rendel 10 K, R. A. 10 
K, Sżopski 5 K, H. Stobbe 5 K, A. Rutkiew icz 
10 K, Dr Boi. Drobner 10 K, M. Gira 6 K, M. 
Ziembówna 10 K. Fr- 1 agoszówna 10 K, H. Kła- 
pówna 5 K, H. Januszow a 2 K, A. Kozubkowa 
2 K, M. Jasiń sk a  2 K, Dr Muller A. 6 K, B . B o­
browska 10 K, W alaszkowa 10 K, E- Haecker 
2 K, J .  Jasińsk i 1 K, S. Papiński 2 K, M. Gro-

chot 1 K, W . W asilew ska 10 K, Dr J . Rosen­
zweig 10 K Razem 149 koron.

REPERTU A R TEATRU IM. SŁOWACKIEGO
Środa: „Rzeczywistość"._______________________;

Z życia partyjnego.
POSIEDZENIE KLUBU RADZIECKIEGO PPS.

odbędzie .się we środę 11 bm. o godz. 7 wieczór 
w sekretaryia.de R- R . Dunajewskiego L. 5, II  p.

KOMISYA RADY ROBOTNICZEJ dla zwal­
czania lichwy odbędzie posiedzenie w środę 12 
czerwca o godz. 7 wiecz. w sekretaryaeae Rady 
Robotoiczej. Uprasza się członków o punktual­
ne przybycie. Prezydyum. komisyi Rady Rob.

BACZNOŚĆ MURARZE I ROBOTNICY BU­
DOWLANI! W  piątek 13 czerwca o godz. w pół' 
do 6 odbędzie się zgromadzenie. — Obecność 
wszystkich konieczna. Zarząd grupy murarzy.

TOW ARZYSZE METALOWCY pragnący u- 
częsiiiczaić do szkoły referentów  zechcą zgłaszać 
się do tow, W ardęgi w Związku Stow.. Dunajew 
skiego 1. o. I II . p. codziennie od godz- 7 wiecz.

BACZNOŚĆ CHÓRZYŚCI! W piątek 13 hm. 
próba chóru, na której omówioną zostanie II. 
wycieczka do Koby łan w niedzielę 15 b. m. — 
Punkt zborny na stacyi. Odjazid o g. 9.39 do Za 
bi er zowa.

W KROWODRZY odbędzie się dnia 12 czerw­
ca w sali p. Am stera Zgromadzenie dzielnico­
we. Porządek dzienny: 1. Wybory do Rady m ie j­
skiej, 2. Organizacya polityczna i konsumy ro­
botnicze. 3. W nioski. Referent tow. rad. m iej. 
Jasiń sk i. —  Sprawy ważne. — Początek o godz. 
-7-mej wieczorem. O liczny udział uprasza 
im ieniem  krakow skiej Rady Robotniczej prze­
wodniczący org. dzielnicowej tow". Szturca.

Niniejszem zawiadam ia się, że

M y mm Jaworznickiego Gwarectwa węglowego
m uszą być wym ienione w kasie tegoż Gware­
ctwa w  Jaw orznie najpóźniej do dnia 25 czerwca 
br. Późniejsza w ym iana nie będzie uwzględniona.

Adwokat 0 7  LEON FEINER
prowadzi kancelaryę 

w Krakowie, ulica Zyblikiewicza L. 19,

K U R S A  P R A W N I C Z E
j r  Ri“e,y & Ł-2’- jor

Szybki©  p rzygotow ani©  p rz e *  fa ch o w e  s iły  a )  do  egzam inów  
i ry g o ro zó w  p raw n iczy ch  U n iw e rsy te tu  k ra k o w sk ie g o  i lw ow ­
sk ie g o  ep.zam iuów  a d w o k a ck ich , sęd z io w sk ich  i  u o ta ry a in y ch . 

ŚYbie u d la  w o jsk o w y ch  i urzęd n ik ó w  z a s tę p u je  w zupel- 
n i « e m n v  o o śc i ‘p rz y g o to w a n ie  in d y w id u a ln e , b ez p o irzeb y  
p i s e m n y  o p u sz cz a n ia  m ie jsc a  p o b y tu . '

L e k c y e  z b io ro w e  i  in d y w id u a ln e .
W y p o ż y cz a n ie  s k ry p tó w , sk ru tó w  i u sta w .

P rz y g o to w a n ie  oi 
D la  K ró iew iak ó w

Ifn fo rm a cy e  i  p r o s p e k ta  n a  ż ą d a n ie .
e o d p o w ie d n io  d o  z m ia n  p o lity c z n y c h , 
z a p o z n a n ie  d r o g ą  p is e m n ą  
s tw e m  i a d m in ls t r a c y ą .

ną z u staw o d aw -

I

Komisaryat Naczelnej Rady Ludowej
w Poznaniu

poszukuje osób z w yższem  wykształceniem  na 
stanowiska referentów  jako  stałych urzędników 

państwowych.

Pożądane są  także zgłoszenia osób, któreby mo­
gły  obok sw ego zawodu pracow ać przejściowo 

także w Kom isaryacie.
Zgłoszenia piśmienne z podaniem życiorysu 
i kw alifikacyi należy nadesłać pod adresem : 
K om isaryat Naczelnej R ad y Ludowej w Pozna­

niu. W ydział Centralny.

K om isaryat Nacz. Rady Ludowej.

■ D n a a a a n a a s a a a a o a D i

j j W i e l k i  W Y B Ó R  jj
Q towarów biżuteryjno-galanteryjnych jako to: bro- Q 
JJ szkł, szpilki, pierścionki, odznaki polskie i syoni- Q 
U styczne, korale, grzebienie, wstążki jedwabne oraz g

jj M Y D Ł A T O A L E T O W E  jj
po cenach fabrycznych polecają

O N A C H H A U S E R  I Wl O Al D S 
Kraków, Dietla 63. jj

■ a a B a D a a a a a a a a a a B D B

Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.

1 0  halerzy

(za kartkę poeztową) ko­
szt uj e Was moj katalog, k tó- 
ry Wam na żądanie bezpła­
tnie przesłanym zostanie.

HANNS KONRAD
Oom wysyłkowy wBtuxHr.1874(Czecbyl
I-szej jakości brzytwy ze 
srebrnej stali K 7’—, 9’—, 
11’—. Aparaty do golenia 
poniklowane K 7‘50. Dwu­
stronne ostrze rezerwowe 
za tuzin K 12-—. Maszyn­
ki do strzyżenia włosów 
lub brody K 2 6 -- , 2 8 --. 
Wysyłka u pobraniem lut poprzednim 
nadesłaniem należytości. Zamiana do­

zwolona Inii zwrot pieniędzy.

Panny
zdolne do krawleczyzey

poszukiwane za W ysokiem 
wynagrodzeniem. Ernestyna 
łmmergliick, Kraków, Domi­

nikańska 2, II p.

P o s z u k u je  s ię
zdolnego doświadczonego maj­
stra eto wyrobu technicznych 
olejów, smarów ! tłuszczów. —
Zgłoszenia pod L. K. do Dzia­
ła inseratowego .Naprzodu”, 

Kraków, Grodzka 13.

Bandaże .pm p in i popita
brzucha, pachwiny itp. Opaski 
aa gumach brzuszne przeciw 
rozmaitym dolegliwościom 
we wewnętrznych cierpie­
niach macicy, obwisłym brzu­
chom, obeiwrmom, latającej 
nerce i  t .  p .  Ifi. L. Polaczek, 

Sambor Nr. 13.

i A U T O M O B I L E  M A R K I  „ B A J A “ I
-  F IRM A

j R U D O L F  N O W A K j
| Kraków, ul. Grodzka L. 44. —  Tej. 3541. S
| przyjmuje zam ów ienia na nowe w ózki m arki „ B a ja " .

ZA POZtffO LENIEM MINISTERSTWA SKARBU
Najstarsza Loterya Klasowa w Polsce.

Polska Krajowa

L O T E R Y A
KLASYCZNA

składać się będzie w II. półroczu 1919 r.

z  7 0 . 0 0 0  l o s ó w ,  3 5 . 0 0 0  w y g r a n y c h  i  1 7  p r e m i i .  
SUMA WYGRANYCH:

11 milionów 592  tysiące marek.
Ciągnienie I. klasy dnia 14. i 16. sierpnia 1919.

Cena losów: ósemka 10 K - ćwiartka 20 K • połówka 40 K
cały łos 80 K.

P ro śb y  o  k o le k tu ry  p rzyjm u je  
Generalna Reprezentacya na Galicyę i Slask

W I T O L D  W I L K O S Z E W S K I
Zgłoszenia dla niego adresować do kancelaryi adw. Dr. 

Wilkoszewskiego.
Kraków, ul. św. Anny L. 9.

Wvdawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


